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U L E C Z O N E  U R O I E N I E .
fP  •' . ( ' i e i e ,  tłum aczona z d z ie l P. K o c e ł/u e , o fia ro w a n a  

m łodym  m iia tk o m .J

tary Jegomość ,  Pan Dobrucki  mieszKał 
?.? w s i ,  a zatóm ż y ł  spokoynie i szczę- 
*tvvie. Lu dw ika  , iego córka , panienka 

^rOdy przedziwnćy , b a w i ł a  przy nim, 
by ła  niewinna i dobra. Oyciec 

asi ć w a ł  i zbiera ł :  córka trudniła się do- 
g .®**  ó n  ieździł  na po low anie ;  ona 
j* ytywafa  dobre książki ; ale n i e —  m,y- 
? się ,  ona n ay m i lćy  czytała romanse, 

?te podobnoś nie zawsze są naylepszemi 
/^żkam i .  Naylepszy n aw e t  romans, 
^bjkiwa iakoś czytelnika, przenosi go  na 
tjtiy ś w i a t :  dóm  swego  bonatyra zamie- 

|jla w  >ałac czarnox ięzk i , a iego zagro- 
w E l i z e u m ,
L u d w ik a  nie w i d y w a ł a  w  domu 

y^°ieg& oyca innych m ę ż c z y z n , oprócz 
t lędza Proboszcza i zyzowatego , ku- 
i gb ekonoma. Lecz po y m o w a ła  iuż, 
, e tt»us/,ą być mężczyźni ,  co prosto pa- 

i chodzą. U tw o rz y ła  sobie istotę, 
dek trzymaiącą między Tomdzonem,  

W erterem, piękną iak poranek, gorą-  
, , ak południe,  delikatną iak wieczór, 
u °§3i  iak noc. T en  płód, młodocian- 
( '§o ićy wyobrażenia ,  stał się iey ko
z a k i e m ,  c a lć y  zrobiła go małżonkiem, 
w W oblubieniec nadpowietrzny, był  za- 
p s^e czu ły m , uprzedzaiącym , zawsze 
t l ą c y m  rolę kochanka, krótko mówiąc ,  

. ;raó było , że Ludw ika  nie f s y i a ł a  
SlSgi o m ałżeństwie  napisan -y. 

cj j- W  sąsiedztwie mieszkał piędziesię- 
rHftni  maiętny śiachcm, który m ia ł  sy-  

iedynaka, młodszego od siebię o lat

dwadzieścia.  Hrabia Zacniewski  powró- 
cił z p o d r ó ż y : na w ie lu  D w o r a c h  do
z n a w a ł  trapiących nudów i szczęśl iwy, 
że iego serce nie dało się pociągnąć w i 
rom świata i unosiło się nad niemi,  po
dobnie, iak ó w  oley, który  żeglarz stra
piony w y l e w a  na morze rozhukane. Mo
narcha przypiął mu do prawego  boku 
klucz szambeiański ; p o w r ó c i ł  do domu 
dla spróbow ania ,  czyli  bez pomocy ie
go nie potrafi otworzyć sobie skarbów  
przyrodzenia.

T ą  razą nie z a w i o d ły  go nadzicie, 
bo te nie zasadzały się na ludziach, lecz 
na iego własnóm sercu. Czyta ł ,  pisał,  
g re5 na flecie, był zdrów, a zatóm i w e 
sół.

P e w n e g o  dnią, leżąc na schyłku pa
górka ,  u w aża ł  p o le p  na którćm żeńce 
•pracowali, i postrzegł  zdała piękna, w y 
smukłą panienkę; pierścienie w ł o s ó w  
ciemnych w y g lą d a ły  z pod kapelusza sło
mianego, stoiąc 1 przypatrywała  się pra-  
cuiącym, Hrabia młody leżał  i przypa
t ry w a ł  s ię ,  b y łb y  nie wiedz ieć co da ł ,  
g yby wiatr  był  zrzucił ćy kapelusz z gło
w y ,  ponieważ  w n o s i ł ,  iż maiąc piękne 
c iemne w ł o s y ,  musi  mieć piękne nie
bieskie oc , y , na których w id ok  nigdy 
nie b y w a ł  ohoiętnym '

Y V  tćm 2 raniła  sobie s ierpem no
gę stara wieśniaczka , k r e w  tak ob
ficie w y b u ch a ła  z r a n v ,  iż omdlawszy 
padła na ziemię.  Szybko przyskoczyła 
wysnci ul ła panienka, s< hyłMa się do niby, 
obmyła  ranę wodą koiońską, którą m i a 
ła w e  €;w~eczce przy sobie ,  zawiąza ła  
własną chustką i poprowadziła  staruszkę 
do fóy chaty. Młouy Pan  S a m b e l e n ,  
i  dotąd nic w ię cćy ,  iak Szambelan, l e w ą
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ręką podparłszy s i ę ,  a prawe p o ło 
ż y w s z y  nad oczyma patrzał na nią po
t y ,  póki nie znikną ł  w  chałupie  ostat
ni kaw a?  iey  b ia łć y  suk-ni. W t e d y  do
piero p o c z u ł ,  iż mu się serce rzuca, że 
mu się policzki czerwienieią .  Podniós ł  
s i ę , ru szy ł  do żeńców  i z a p y t a ł : moi 
kochani ludzie ,  powićdzcie m i ,  kto iest 
ta piękna panienka , która przy w a s  sta
ła  i tę staruszkę ra to w a ła ?

Panna L u d w i k a , odpowiedzia ł  
s tarzec,  zd iąwszy  czapkę. —  E y ,  na- 
k r y y  g ł o w ę ,  siwoszu. —  Mospanie , za
wsze  zdeymuię czapkę, i lekroć w sp o m i
nam Pannę L u d w i k ę ,  ona iest bardzo 
dobra i pobożna. Whedy nastąpiło mnó
s two zapytań i odpowiedzi . Stary gadu
ł a  by ł  n iewyczerpany ,  a młodzieniec  
dowiedział  s ię,  iż b y ł  iuż w  p ó ł  zato
pionym.

D n ia  następuiącego, gdy L u d w i k a  
by ła  ieszcze w  rannym ubiorze, ieździec 
przybrany stanął  u i ć y  progu. Zsiadł,  
uściskał  oy c a ,  damę poca ło wał  w  rękę, 
mało owszystk iem m ó w i ł ,  często rzucał 
w z r o k  na piękne oczy p iwne .  Na niesz
częście n i e b y ło  iuż kapelusza s łomiane
go , k tóryby  przytłum ia ł  ich przeymuią-  
cy  ogień. Hrabiaod iechał  s łab szym ,  iak 
przyby ł .  Jeździł  przez cały dzień,  dzi
w i ą c  się nad tak długą drogą ,  dopiero 
w ieczorem  postrzegł, że trzy razy obie- 
cha ł  s w ó y  pałac. W t e d y  przekonał się, 
iż nosi w  sercu głębszą ranę od tey, k tó
rą o w a  wieśniaczka sobie w  nodze zro
bi ła.

Następuiącego dnia udał się naykrót- 
szą drogą do L u d w ik i ,  i obrał  sobie nay- 
prędszy sposób, do ukończenia słodkiego 
sercu udręczenia; tćrn zaś było,  że rzekł  
do oy c a :  Chcesz mi W P a n  Dobrodzićy 
dać swoię  córkę za żonę ? Oyciec od
po w ie d z ia ł :  dam ; bo m ło d y  Hrabia po
siadał to wszystko,  co się oycu podobać 
mogło .  Córka rzekła: póydę ;  bo piękny 
młodzien iec ,  miał taką postawę ,  która 
z w y k ła  u ym o w ać  Panienki .  W - kilku 
niedzielach przysięgli sobie Państwo m ło 
dzi ,  a wkrótce potem wyiechali  do sto
l i c y ,  dla przepędzenia tam zimy.

L u d w i k a  znalazła swego męża ani 
nazbyt podobnym, ani z n o w u  wcale  nie' 

odobnyiu do o w e g o  uroionego obrazu, 
tóry w  sobie nosi ła od lat czternastu-  

O n  b y ł  statecznym, nigdy nie dziwaczy^ 
nie pieści ł  się, kochał  serdecznie. »ByU* 
moię żonę uszczęśl iwił*  m ó w i ł  do sie
b i e , »muszę zacząć od tego,  abym pu' 
zyskał  ićy przyiaźń. Muszę pozyskać i^Y 
zaufanie;  bo mąż chcący wzbudzić  p°'  
strach,  pow in ien  być  oszukanym, i t3*4 
się dzieie powszechnie.  Nigdy nie P0' 
w in ienem  udawać  kochanka ; bo z k°' 
chankiem nie postępuie się szczerze PrzY' 
m ioty  małżonka iednaiącego m i ło ś ć ,  te 
być p o w i n n y :  ma być zawsze przyiacie*' 
sk im ,  b a c z n y m ,  grzecznym , czułytfb 
n igdy nie ma być uprzykrzonym , na' 
m i ę t n y m , podeyrz l iwym.*  Tak ie  by^J 
iego z sobą r o z m o w y ,  pos łuchaym y,  clj 
L u d w i k a  do siebie m ó w i fa .

»To rzecz osobliwsza, iestem m fo d l  
i  p iękną,  a m ó y  m ąż nie kocha m*?’ 
Uczyniło go zimnym spokoyne posiedź®' 
nie. M i e w a m  t o w a r z y s t w a , zostawuj® 
mnie  z niemi.  Chcę gdzie wyiechać ,  n*f 
m i  się nie sprzeciwia.  P o w ra c a m  do d**1 
mu, wita m ię  w p r a w d z ie  uprzeymie, 
nigdy nie pyta, gdzie b y ł a m ?  Chcę do' 
świadczyć  iego m i ł o ś c i , chcę w  ni*b 
wzbudzić zawiść.  O  m ę ż cz y ź n i , rnę*’" 
czyzni , trzeba was  dręczyć,  chcąc**? 
w a m  dobrze podobać. Natychmiast z3' 
niedbuiecie żonę,  gdy iest c z u ła ,  wie?' 
na ,  uprzedzaiąca, iednostayne szczęści* 
sprawia  w a m  nudy.  Nie masz ukonte**' 
towania bez goryczy ;  d z i w a c t w a ,  z3' 
lot l iwość,  lekkomyślność są przyprawY' 
które wasz  smak zaostrzaią. Se rd e czn i  
tobie sprzy iam, m ó y  H r a b io ,  lecz m*?* 
szę zacząć tak postępować,  iżbym tob*e 
zrobiła w  tey mierze wątpliwość.  Zob^ 
czemy,  czyli go nie potrafimy pozbaw* 
o w ć y  nieznośnćy spokoyności , co wiec*'  
ną wiosnę roztacza po iego tw arzy .*

Co rzekła , to zrobiła — rzucił? sl? 
w  w i r  roztargnień,  udawała  zalotni 
w p r a w d z ie  niezgrabnie, ale przecież ud3' 
w a ła .  W szystk ie m u, co czyniła,  daWa'



2 5 i  —

postać taiemnicy,  oddawała  i odbierała 
Odwiedziny,  bez męża.

»Oióż mamy« rzek ł  Hrabia do siebie 
”hioia żona iest tak ,  iak wszystkie ko- 
“ *ćty —  unudziły  ią cztery miesiące upły- 
Oionego małżeństwa.  Jeź l i  i ćy  dam po- 
2&ać, żem w n i ć y  zakochany, do m o jć y  
W d y ,  okażę się ieszcze i śmiesznym, 
Wiszę udawać i m 'czeć. T o  praw da ,  
*e nie zawsze uym u ie  serce łagodność 
łączo n a  z uprzeymością, ale za to mniey  
wtedy skarg i w yrzu tów .«  Milczał,  ani 
pokazał pozoru przymusu i podwoi ł  swo- 

grzeczność uprzedzaiącą.
Lud wika stała się niecierpl iwą.  »M ly  

djże« w y r z e k ł a ,  »niech ia robię co tyl-
chcę ,  ten c z ł o w i e k ,  w i d z ę ,  nigdy 

j&ię nie będzie kochał ;  ciągle sypia spo- 
^cynie,  ić  dobrze i p i i e ,  nic go  nie w y 
dobędzie z iego iednostayności.! Czyz 
®ian) kwasić życie z posągiem kamien
nym, co nie umić ani kochać ,  ani nie- 
OiJWidzićć. —  N i e ,  A m o r  i H y m e n ,  nie 
hiogą się pogodzić. W o ln o ś ć  iest mat
ką miłości Przyznaię,  żo m ó y  mąż iest 
Poczc iw y ,  ale cóż wtedy począć ,  kiedy 
Się nudzi i cz ło w ie k  p o c z c i w y ?«

T a k  urojenia zagorzałe t ru ły  to ser- 
®e , a resztę dokonało powietrze  zaraźli
w e  D w o r u .  L u d w i k a  stała się gniewli -  
W ą , dz iw ac zną , zimną ku przyjaciołom 
baęża, i przykrą dla niego samego.

»Nie kocha mię< z a w o ł a ł  młody  Hra- 
l»ia, »ieźli ią d łużćy będę nudzi ł  moią 
nieczułością , w  końcu m n ie  sobie znie
nawidzi , L u d w i k a  mnie  nienawidzi  —  
0 Bożel«

Pe w n e go  wieczora  rzekł  do nićy : 
Zdaie mi się, że nie iesteśmy z sobą szczę
ś l i w i . —  T a k  się coś zdaie .—  Nie pytam 
Przyczyny,  serce rzadko m i e w a  p o w o 
dy. —  Prze wybornie .  —  W P a n i  dałaś 
*hi r ę k ę , nie poznawszy mię. —  Co za 
Wspaniałe oświadczenia 1 —  S a m  siebie 
2a to ukarzę ,  sam się w ypędzę  z iey 
OI)«5cncści. W P a n i  mieszkay w  swoich  
pokoiach, ia zaym ę inne, rzadko się w i 
s i e ć  będziemy.  —  Jak  ! ię mu podoba, 
*?fk ła  L u d w i k a ,  t łumiąc w  sobie ł z y . —  
u fam  W P a n i , nic po nićy nie w y m a 

g a m ,  tylko to ,  co i ć y  przepisuie p r z y 
zwoitość,  w y c h o w a n i e , i ćy  w łasn e ser -  
ce. — Zgoda na to. —  Od tćy cnwi l i ,  
masz W P a n i  osobny s tó ł ,  usługę i po
wóz.  —  P  "zyymuię z podziękowaniem. —  
B y w a y  W P a p i  zdrowa.

T e  ostatnie s łow a  w y m ó w i ł  z utłu- 
m io n y m  żalem. O tw o r z y ł  drzw i,  obey- 
rza ł  się raz ieszcze. T w a r z  Ludwik^ 
pałała pychą i m i łośc ią ;  mi łość chciała 
m ó w i ć ,  pycha zatrzym ywała  s ło w a 
w u śc ie c h .  Milczała.  Hrabia poszedł do 
sw oich  p o k o i ó w ,  zam knął  się i płakał .  
Nad kanapą , w i s i a ł  portret iego żony, 
pęzla Darfaesa, w  białćy sukni i kapelu
szu słomianym, iak ią w idz ia ł  raz p ićrw-  
szy, T e n  obraz b y ł  odtąd szczególnym 
iego towarzyszem, iem u powierzał  s w ó y  
smutek , przed nim skarżył  się na sw o -  
ie ciórpienia.

r ymczasem/L u d w i k a  używ ała  swo- 
i e y  wolności  S w i e t r e  zgromadzała to
warzystwa ,  dawała  wieczerze,  Lale, her
baty, koncerta , do ićy  domu cisnęło się 
to w s z y s tk o , co było dobrym tonem. 
Rzecz  naturalna, że kobiecie piękney, 
siedmnastoletniey nie zbywa  na wielbi-  
c elach. T ys iące  m o t y ló w  latało koło 
młodćy róży, którą broniły  tylko dobio- 
czvnne cienia niewinności .

W  tem pokazał się m ło d y  Hrabia 
U m i z g a l s k i , naystrasznieyszy ze wszyst
kich dworskich pędziwiatrów. B y ł o  po
wszechne zdan ie , iż mu się nie zdoła 
oprzeć żadna kobićta, a damy oszczędza
ły  sobie darerunćy pracy.  B y ł  piękny 
iak p oranek ,  pełny wd zięków . M ó w i ł  
m a ł o ,  ale dobrze. Głos iego i spoyrze- 
nie nadawa; ”  wartości  nayonoiętnieyszym 
rzeczom. On b y ł  trzpiotein , a!e posia
dał sztukę, być takim z przvstoynością. 
Rozsądna pycha iaśniała na iego czole ; 
on Rozstrzygał wszystko zawsze w  s ło 
wach  krótkich i łagodnych. Chętnie s łu
chał  przeciwienia , a wtedy  uśmióch był  
iego całą odpowiedzią. Nigdy się nie 
sprzeczał,  nigdy nie u s i ł o w a ł  ob iawić 
d o w o d ó w  zdania swego.  Przy w y s o -  
kićm mniemaniu osobie, ł ą c z y ł  grzeczną 
uważność dla drugich.
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A. tak staf się wyrocznią  każdego po
siedzenia , nie wiedząc ssm , i ak im  spo
sobem. Nikt nie obierał  sobiesukni,  nikt 
nowego koloru p ow o zu ,  niezaradziwszy 
się wprzód iego smaku. T p  dorzeczne, 
to p iękne,  by ły  drogie s ł o w a  z ust iego, 
zaś iego milczenie, w y ro k ie m  potępiaią- 
cym. Jego p o c h w a ł y ,  dodawały  cechy 
piękności talentom, d o w c i p o w i ,  rozu
m o w i .  T a  dama była w  modzie ,  którą 
r aczy ł  zaszczycić spoyrzeniem, a wtedy  
każdy współzalotn ik  ustępował na stronę.

Bićdna  L u d w i k a ,  to dosyć, w i ę c ć y  
iak d o s y ć , dla serca niedoświadczonego, 
dla kobiety , co niekontenta z męża.

Z d u m i a ła  się nad iego urodą, a bar- 
tlzióy nad iego skromnością. Pełen usza
nowania  w s z e d ł  do pokoiu i us iad ł  na 
ostatniem mieyscu.  Natychmiast wszyst
kich oczy z w r ó c i ł y  się na niego, nie m o
gąc się do sytu napatrzyć. Jeg o  suknia 
by ła  wzorem smaku.  Panicze,  przezie
rali go uważnie od stóp do g ł o w y .  Ko- 
r ć n k i ,  haft k o łn ić r z a , oprawa szpady, 
wszystko było uwielbiane.  Każdy zapi
s y w a ł  troskliwie imię k u p có w  i rzemieśl
n i k ó w ,  u których k u p o w a ł  i którzy dla 
niego rabiali.

R zecz  osobliwsza , w y k r z y k n i ę t o : 
W P a n  szczególne posiadasz kolory  
i wzory .

P rze m ys ł  tak w  soko postąpił ,  od
powiedział  Umizgalski ,  iż m a ło  ma pra
cy , smak go zatrudniaiący.

Natychmiast  całe tow arzys tw o  b y ło  
tego m n ie m a n ia ,  iżUmizgalsk i  w y rz e k ł  
rzecz głęboko rozważoną.  On sam b y ł  
tego zdania i zażył  tabaki. J e g o  tabakier
ka narobiła  znowu wie lk iego hałasu, gdy 
tymczasem by ła  roboty iednego m*ey- 
scowego kunstmistrza, którego chcia ł  
w s ł a w i ć  Umizgalski .  Chciano wiedzieć 
cenę wszystkiego, uśm ićchn ą łs ię  i przy
znał, że sam o nióy nie wie .  W t e d y  za
częto szeptać , iż go musi  kochać iakaś 
dama bogafa , która mu dostarcza wszyst
kiego.

Wstydz i  mię to ,  szepnął  do ucha 
L u d w ice  Umizgalsk i ,  iż cała kompaniia 
zwraca  u w agę  na te fraszki ,  którąby

zw róc ić  należa^G ku ważnieyszem u na
der przedmiotowi.  J a  muszę słuchać, 
muszę m ó w i ć ,  gdy iest moićm naygo- 
rętszćm życzeniem , bym  się tylttO pa* 
trzał —  moia grzeczność nigdy mię  wię- 
cóy nie kosztowała —  spodziewam się* 
żerni  to Pan i  raczy wynagrodzić ,  w  spo- 
koynieyszćy  chwil i .

T a k i  mężczyzna,  iak P .  Umizgalski* 
iest zaw sze  m i ły m  gościem v odpowie
działa zarumieniona L u d w ika .  Na cO 
ukłonił  się naygrzeczniey,  uśmiechnąw
szy się nieco. Kompaniia uważając ich 
bacznie, zaczęła się domyślać, iż zawi? 
zała się między niemi intryga in>łosn3* 
L u d w ika ,  co sobie nie t łumaczyła  owycb 
kilka s ł ó w  rzeczonych do u cha ,  sądziła 
iż nic w i ę c ć y  nie ośw iad czy ła ,  iak po
zwolenie odwiedzania siebie i nie po- 
stizegła ani o w y ch  m ig ó w ,  co sobie dawa
ł y  damy,  ani subtelnych ucinków , co 
się niektórym mężczyznom w ym ykały*

Umizgalski  odszedł ,  L u d w ik a  by-?. 
roztargniona; zwrócono ro z m o w ę  oUml^- 
galskim. Jeg o  zawistnicy i zawistniczki 
L u d w i k i  m ó w i l i  o nim z p o c h w a ły  
Z  dwudziestu d a m ,  których posiadał 
wzg lędy ,  żadna nie m ia ła  powodu uska
rżać się na niego. L u d w i c e  nie w y n i 
knęło się ani s łówko.  Dwadzieścia ko- 
bićt, m ó w i ł a  w  duchu do siebie, to w ie 
le. Lecz  nie dz iw i  ón szuka iedney, kto- 
raby go na zawsze przywiązać  miała* 
i sama b y ła  zdolną, zachować ciągłą na
miętność.

JRanek zawitał ,  w y g ląd an o  go. Lud
w ik a  była  niespokoyna —  nie przyszedł* 
coś by ło  ićy  ź le —  przysłał list, popize* 
czytaniu, ból g ł o w y  ustał.  P i s a ł ,  że ie®1 
■w rozpaczy,  że muąi ronić naypiękniey- 
sze chw i le  życia s w o i e g o —  natrętni ob
iegli go —  n e  może się im w y r w a ć ,  b® 
byli  ludźmi znakomitymi — kończył  usilni 
prośbą ,  by m u wolno było przynydźiak 
nayraniey,  następuiącego poranku.

Nadszedł w i e c z ó r ,  L u d w ik a  przy*?' 
ła  gości oz ię b le , poznano się na tetD» 
i dostrzeżono przyczyny.

W y m a l o w a n a  Kaszłelanowa W sZ ? '  
dobylska,  odezw ała  s i ę :  P .  Umizgalsk*
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pewnie dziś nie będzie w  naszym kole —  
•Oproszony na w i e c z ó r ,  do W o je w o d z i 
ny Z alotnickiey,

L u d w ik a  zbladła, i  rzedła do siebie: 
nie chcę iuż widzieć wiaro łc m cę .  —  Ale 
dla czegóż? Kto w i ś ,  czy nie przem a
wia  złość lub zazdrość z tych .ust malo
w a n y c h ?  Nareszcie doświadczę?  gdy 

raz ieszcze zobaczę? Czyż nie należy 
go p i ć r w ć y  w y s łu c h a ć ,  iak potępić?

fC ią g  dalszy■ nast.J

M Y Ś L  S P R Z E C Z N A .

W  . .
rozmyślaniach z anurzony ,  chcąc się uspokoić,  

ymuszony zgiełkiem świata pocznę kroki dwoić} 
Lohodząc iic mocy dla doyścia zaciszy 
£Lle t  listHicm iasiona , zabawy usłyszę 
juClirów , pokrzepionych przez ziół l icznych wonie 
" J o d e łe k  igraiących z szmerami przez błonie, 
tajdze , iak skowronek wdzięczny zegnaiący I  oba, 
^hcac go icszcze raz zoczyć,  wznosi  lot pod nieba, 
“ ucac razem chwałę lego z innemi ptaszęty,
C d /  tymczasem okazuie dopiero zaczęty,
J ł*'g swóy Łuna  w yb la dł j  śiniąeą maiąc szatę,

■ t w a r z y s z e  liczncmi we światło bogate,  
godząc wszystko do spoczynku,  więc siadam pod tego 
•Ssiona , który oblany w  około czystego 

Wodą strumyka 
G d y  Morfeusz dobroczynny 
Oczy przymyka,
Maiąc w reku l ihwor senny,

Już spokoynic spoczywam , leez co widzę , oto :
"den ę , drugi  w owę stronę biegnip, 

potknął  s ię ,  u p ą d ł , wstaie , nazad legnie,
Czyniąc to wszystko razem z naywiększą ochotą,

Te n się śmij ie , ów plącze,
Inny p r o s i , pochlebiając 
Pan tu iatnicie , tułacze 

.  _ Chociaż b o s i , nic zwaźaiąc
"  >ak naywiększą gorliwością każdy się ubiega,  
J owzięt ey  się raz myśli  zapalczywie trzyma,
'azdy podług swego zdania tu ówdzie postrzega,  
' •radością krzyknął  oh ! i e s t ,  z żalem alil  iuż niema.  
■Judzony nareszcie zabawnym widokiem, 
dawało mi s ię ,  iź ido ku nim wolnym krofifęm, 

Jaypićrwszych co .potkałem zapytuiąc śmiele:  
Joźeli wolno s py t a ć ,  mówcie przyiacielc,
?  czegoto tak dążycie,  za czero uganiacie?*4 

’ ’ J estto coś n a l zw y cz a yn eg o— odpowie m i —  bracie,  
“ den z naysędz. iwszycb, maiąc m'nę s rogą :
*d*ę ci po bratersku , idź ta sama droga,

D 8dy ci się iakimkolwick wydarzeniem uda 
^ ° s i a ć  te lataiącc i niesłychane cuda, 
pSuziesz tak szczęśl iwy , iak my niemi ebeemy,

11 preynaymnićy przepadkiem one dostaniemy.**
V  “ ' " ‘ debem mu odpov ićm : , , O t o ,  miły starcie ,

tnomccy' badi  c i erpl i wym,  a i s  ci dostarei ę:

Szczęścia tak żądanego , pi zez, płomyk zwodniczy, 
K t ór y  czciciclów tyle t  rożnych stanów liczy:
Idź powol i ,  nic b ie ga y, bądź we wszystkiem mierny,  
Dostąpi tego s t a r y ,  p a n ,  m ł o d y ,  mizerny,
Bo środkiem trzcot  chodzić ,  o tern ia taK trzymam, 
Ab y  tego dostąpić,  czego wy żądacie,
L ecz  ze tnu obudzony , z morału nic nic mam, 
Świ at ełko ' to  iest nocne ,  dla nas wszystkich bracie.

3. L.

RAPPORT RADY STANU
z  d z i a ł a ń  r z ą d u  o d  c z a s u  o s t a t n i e g o

S E Y M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

( Ciąg dalszy.)

P R O K U R A T O R Y I A  J E N E R A L N A .

~ P r z y łą c z o n y  wykaz  wszelkich czynno
ści Prokuratoiy i  Jenera lnćy okazuie , iż 
ta Magistratura w c i ą g u  lat czterech mia
ła  du upominania,  bronienia alno zabez
pieczenia i ugodzenia rozmaitego rodzaiu 
interesów i sporów  23,256 , w  których 
w e d łu g  przybliżonćy wartości  chodziło 
o summę 184,679,587 zł. a 5-§ gr.

W  szczegółach utrzymano dla Skar
bu i rozmaitych instytutów przez uzyska
nie 762 pomyślnych -wyroków , w  w y 
toczonych 847sprawach  sum m ę 6,802,134 
gr. 15. — Podano do ksiąg hypotecznych 
w  sześciu W j i e w ó d z t w a c h  85,771 ,426 zł.  
4, gr. S u m m  duchownych i instytuto
w y c h ,  dochodząc ciągle drogą Appeila-  
cyi  usuniętych przez K o m m i j s y i e H y p o -  
teczne w p i s ó w .  Na 463 sprawach  i słu
żebności i g ran ic e ,  otrzymano 5oi  po
myślnych w y r o k ó w .

Porównanie l iczby sporów pomyśl-  
nemi w y ro k am i  otrzymanych i i c h  w ar 
tości, z liczbą i wartością,  w y r o k a m i  Są-  
dowem i  u chy lonych ,  to iest :  że z i 3 io 
uzyskanych w y r o k ó w  i o 3ó wygrano,  
a 247 przeg ran o ,  i że wygrane  ocenione 
wynoszą  złp. 6,60^, 1 34 , a przegrane oce
nione tylko 839,028 złp. widocznie ode
przeć dozwala te zarzuty i skarg i , które 
się tylekroć s łyszćć da ły  , iakoby Magi-  
stratura dla obrony własności  publicznćy 
utworzona,  wyszukiwaniem zatartych 
w ie k am i  i dawricścią umorzonych  pro-



cessów niespokoiła  prywatne własności .  
W  m n óstw ie  podanych przez rozmaite 
Instytuta pretensyi , ieżeli znalazły się 
niektóre z nich takie,  iż ie złożone od 
strón dowody w  biegu s p r a w y  odparły,  
niesłuszną iest rzeczą obwiniać Magistra- 
t u r ę , którćy udz ia łem są opieka i obro
na , która w ed ług  upoważnienia W ł a d z  
wyższych  dz ia ła ,  i którćy w ąt p l iw y c h  
sporów  opuszczać się nie.godzi: przecież 
n i e m a ł a  iest liczba sp raw  takich, w  któ
rych niechcąc, ani Skarb ,  ani prywatne 
w ł a s n o ś c i ,  na próżne koszta narażać, 
Prokuratoryia Jeneralna nie w a h a ła  się 
przedstawiać odstąpienia od spraw y,  sko
ro złożone dowody o niesłuszności w y 
toczyć się mogącego sporu,  przekony
w a ł y .  *)

W Y D Z I A Ł  W E W N Ę T R Z N Y .

A d m i n i s t r a c y i a  W e w n ę t r z n a .

Czynności tego W y d z i a ł u  , zaraz od 
zamknięcia ostatniego Seymu, co do w y 
datków  na służbę publiczną stosownie 
do zdania Deputacyi  wyznaczonćy  w  tym 
względzie  z w o l i  W a s z ó y  Cesarsko-Iłró-  
l e w sk ie y  Mości , z m ocy  i postanowienia 
Namiestnika ; postępowały  w  zakrćślo- 
nym obrębie oszczędności.

Przez połączenie i podanie pod ieden 
ster W y d z i a ł ó w  Kommissyy  W o i e w ó d z -  
k i c h ; przez ograniczenie pensyi Ofńcy- 
ialistom w  Biórach samóy Kommissyi  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  umnieyszono w y 
datków Skarbowi  w  p ier w sz y m  roku, bez 
narażenia na zawód służby publicznćy;  
w  następnych, zachowano fundusze na 
przedmioty uznane przy układaniu B u 
dżetu za konieczne,  lub korzystne dla 
kraiu.

S p o r y  g r a n i c z n e .
Na l ini i  od Kró lestwa Pruskiego 

w  W o i e w ó d z t w a c h  K rakow skióm  i Ka-

*) W tćm mie j scu załączony iest tabel laryczny cate- 
rolelni  r a p p o r t ,  a postępu spraw i interesów, 
obronie 1 ' rohuratory i  J eneralney pnruczosiych, 
lub do dania opinii prs wnćy  , iey przesłanych,  
za lata 1820, 21 ,  22 i 23, Który powyższy rezul
tat w szczegółach wyiaśnia.  Dla  szczupłości  
mie jsca  nie umieszcza sif .

l i sk ie m ,  zostawione b y ł y  przez Konamis- 
syią Dem arkacyyną  do ułatwienia nie
które w ątp l iw ośc i :  te ,  w  roku zesz łym 
na drogę dyplomatyczną wprowadzone,  
w e d łu g  udzielonych wiad omośc i ,  zblża- 
ią się do końca ; od strony zaś W o i e -  
w ó d z t w a  Augustowskiego,  iedne iuż są 
u ł a t w i o n e , drugie stopniowo się uła
twiają .

O g r a n i c z e n i e  O b w o d ó w .

Zamierzone usunięcie niedogodności 
dostrzeżonćy w  podziale i rozgraniczeniu 
O b w o d ó w ,  po otrzymaniu opinii zasiąg- 
nioney od R a d  i K o m m is s y ió w  W o ie -  
wódzkich ,  nie mogło nastąpić za razeffli 
propozycyie b o w i e m  zmian, tak się zna
laz ły  liczne i rozmaite ,  iż upatrywana 
ich konieczność , nie dosyć przyniosłaby 
służbie publicznćy i p r y w a t n y m  dogod- 
ności, w  miarę nieporządku izawikłania,  
iakieby sprowadziło nagłe wstrząśnieni® 
w sze lk im  odmianom towarzyszące.

Odstąpiono w i ę c  od proiektu ogófo- 
w e g o  ; cząstkowe iednak zakreślani3 
w  miarę pogodzonych dogodności pry
watnych  z dogodnością Administracyi Pu- 
bl icznćy do skutku są doprowadzone.

R a d y  O b y w a t e l s k i e ,

Przełożenia : do iakich organizacyia 
Rad y  Obywatelskie upoważnia  ; przeZ 
też R a d y ,  za pośrednictwem W y d z ia łu  
Administracyynego,  z normalnych posie
dzeń do K o m m issy y  R z ą d o w y c h  przesy
łane, co do W y d z i a ł u  S p r a w  "Wewnętrz
nych,  tyczy ły  się szczególnićy w ą tp l iw o 
ści ,  odnoszących się do używ ania  praW 
politycznych, regulowania ksiąg O bywa-  
telskich zaprowadzania porządków m iey-  
scowych.

Przełożenia te , uzyskanemi postano
w ie n iam i  i stósownemi do przepisów od
powiedziami , u łatwione zostały.

W sz e lk ie  zmiany w  księgach Oby
watelskich dopełniono,  a postanowieni0 
Namiestnika W a s z e y  Cesarsko - KróleW- 
skiey Mości, z dnia 2. Grudnia 1 81 2 ,  13'  
ko w y p ł y w  artykułu  Statutu Organicz
nego, poddaiącę wszystkich Urzędników



P°d obowiązek zapisania się w  księgi  
Obywate lskie ; skutek s w ó y  wzię ło .

C z y n n o ś c i  L i k w i d a c y y n e .

, Dostarczenia podięte w  różnych epo
kach dla w u y sk  Cesarsko - Ro.ssyyskich, 
?upełnie są taK przez wfadze  Królestwa,  
lakoież Kommissy ią  Prowiantską  obli- 
Cz° n e , i na tćm stopniu stanęły :  iż R o -  
*hitet, przez W a s z ą  CesarsKo - K r ó l e w 
ską Mość do ustanowienia ostatecznego 
‘f9uidi w yznaczony , w  każdym czasie 
Czynnośó swoią rozpocząć m o ż e ,  a tak

iakoteż wszelkie inne z epoki X ię s tw a  
/ yarszaw skiego  d o Rządu  tegoż X iestw a
1 innych pretensyie i obrachunki, w raz
2 dowodami przesłane zostały Komłfais- 
®vi L i k w  idacyyney przy VV"ydziale Skar
bowym ustano wioućy .

Ukończone zupełnie zostały przez 
kłady Obywatelskie,  oLliczenia pretensyy 
l iwerantów z dostarczeń podiętych za 
kow ia ty  i również lak obrachunki z fun
duszów Obywatelskich. W y k r y t e  z tego 
Zródła defekta, drogą exekucyi  Admini- 
stracyynóy ściągaią się, a winni  przenie- 
^ierzenia  się , do odpowiedzialności  są- 
dowey powołani  zostali.

Piachunki magazynowe , z epoki od 
C Lutego i 816. aż do zwinięcia  m aga
zynów, są iuż w  większćy  części przey- 
ł'zane, sprawdzone,  i  Izbie Obrachunko
w y  przesłane.

Dla odzyskania w y k r y ty c h  z tych 
tachunk ó w  na Urzędnikach defektów, 
l zęść potrąca się z zaległych pensyy, część 
i awiesza się w  exekucyi ,  aż do ostatecz
n y  decyzyi  Izby Obrachunków ć y ;  resz- 

ściąga się w  gotowiznie.

L u d n o ś ć .

Ludność k r a io w a ,  podług' osłatniego 
^  r. 1823 spisu,  składała się z 3 ,704,806 
§ i w .  W r o k u i 8 i 9  spis takowy,  obey- 
*^0w a ł  3, 138,728 ; a zatem od r. 1819 po
większy ła się o 565.578.

J a w n e  i pomyślne skutki pokoiu,za-  
ckęceń nieoszczędzanych dla cudzoziem

c ó w ,  wcześnie zawieranych  szczególnióy 
miądzy Judem w ie ysk ich  małżeństw,  do 
k tórych 'a r tyku ł  Dekretu W a s i ć y  Cesar
sko - K ró lew sk iey  Mości o spisie w c y  sko- 
w y m  staie się p o w o d e m ,  a nakoniec co
raz doskonalącego się w  swoich  szczegó
łach spisu ludności.

Stosownie do n aywyższćy w o l i  W a -  
szey Cesarsko - K ró lew sk iey  Mości , po
w ołan o  i oddano do szeregów w oysko-  
w y c h ,  w  przeciągu ostatnich łat cztćrech 
12,000 sp isowych.

Atoli w y zn ać  potrzeba: że rów n ie  
spisy iakotóż i p o w o ł a n i e ^ d o l n y c h  do 
woyska,  o d b y w a ły  się z naieznym w zg lę 
dem na wyłączenia  służące : F abrykan
tom, Gornikom, wszelkiego ioozaiu rze- 
mieśIniKom, iaki mieć koniecznie należa
ło  w k r a i u ,  sposobiącym się dopićro do 
rozmaitych zak ładów fabryk, w e z ć m  za
wsze  wspólne i zgodne uznanie potrzeby 
towarzyszy ło  ob ydw om  Kominissyiom 
tym przedmiotem zarządzającym.

W ydarzane  ozęstokroć ukrywanie  się 
spisowych i w o y s k o w y c h  zbiegów,  śkło- 
n. ło do wyiednania postanowienia X . ę c ia  
Namiestnika z dnia 19. Grudnia 1822, skut
kiem którego odbyta rewizy ia  przez W ó y -  
t u w  po ca ły m  kraiu,  a następnie przepi
sane su ro we kąry dla dopuszczających się 
tego,  bądź z chęc i ,  bądź z zaniedbania 
lub uchybień przepisom o przesiedleniach; 
skutecznie zaradziły uchylaniu się od służ
by w o y s k o w e y  i zapobiegły tu łactw u  
rów n ie  szkodliwemu dla rolnictwa, iako 

porządku wewnętrznego.  Porozumienie 
się z w ładzami  Cesarstwa Rossyyskiego,  
względem tegoż samego przedrhiotu, po
ło ż y ło  tamę wza iem nym  za przeszłość 
rc U aracy iom ; na przyszłość stawia  po
dobnym w ypadkom zaporę ; wydarzanym 
zaś obecnie,  wza iem nem  i s k w a p l i w e m  
w y d a w a n ie m  zbiegów , zaradza.—  Śledz
t w a  w  t y m  .przedmiocie dokonywane 
i w ym ierzane  k a r y , tyle by iy  skuteczne, 
że p r a w i e  wszyscy zbiegli vrładzom w o y -  
s k o w y m  powroconerr i  zostali.

f  C iąg da lsz j n a s tą p i.J
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 29. Lipca dano Dramat 
w  5 aktach przez Kotzebuego napisany , a przez Al .  
Żółkowskiego przełożony : P  o 1 a c y w  H i s z p a n i i .  
Uczucie odniosło w tey sztuce t ry umf  nad prawidłami 
drammatycznemi,  chcieliśmy krytykować,  rozbierać nie- 
naturalność tey Drammy , ale nimeśmy się do uwag 
zabral i  , iuż tkl iwe ićy położenia łzy nam wyciskały,  
a rączym krokiem poauwaiącc się działanie prze rywa 
ło krytyczne pomysły.  Przeto nie mówiąc nic o błę
dach , pochwalemy tylko charaktery , które i tu Kot- 
zebuemu wybornie się udały , szczególnie charakter 
Karczmarza i Ogrodnika.  Osoby n y ż s z e ,  mysią we 
wszystkich kraiaeb iednakowo , gmin tylko ma wszą.  
dzie odmienne zasady i stanowi charakter  narodowy. 
Chcąc wspominać o grze a k t o r ó w ,  trzebaby wszyst
kich’ c hw a l i ć , ' n ,eyscy grali  dobrze,  wszelako wy
mienię P. StarzewsKę , która długi  iuż czas nie gra- 
iac,  pierwszy raz po chorobie pokazała się w ro ję  Zofii 
na scenie , a publiczność wywoła ła  ią z ra d oś c i , żc 
znowu ogląda swoię ulubioną artystkę i w nagrodę 
ićy  gry  wybornóy.  X.  X .

Z  R o s s y  i. —  Sł awn a Baronowa Kri idener umar
ł a  z. r .  w Karasubasar  w Krymie , gdzie osiąść zamy
ś lała.  Xiężoa Golrczyn przyiaciółka zinarłey złożyła 
ićy zwłoki  w dobrach swoich. Następujące o so b y  by- 
ł y  przy śmierci tey s ławney z fanatyzmu Kobiety : B a 
ronowa Bcrkhcim ićy córka z mężem , wyżwspomnio- 
na Xiężna,  mniemana Hrabina P a c h y ,  maiąca pomię- 
szane zmysły i ogłaszaiąca się za córkę Ludwi ka  X V.  
Panna Maurer  i wiele innych osób. ( M orgenhlatt.)

Z  W a r s z a w y .  —  Sala  Konserwat or yum Mu
zycznego dnia 2 1  z. m. była  napełnioną słuchaczami,  
a  każdy z nich przez rzęsisto oklaski oddał  należną 
sprawiedl iwość talentowi młodego wirtuoza Krogulskie-  
go. Gr at  ón tym razem trudnicyszc sztuki ,  niż na 
pierwszym konocreie , lecz zdaie się , że iuż dla tego 
s icdmUtniego artysty nie ma t rudnoś ci ,  wszystkie bo
wiem pokonywa z łatwością i nadzwyczaynćm czuciem. 
G d yb y  iakiego znawcę wprowadzono na ten koncert, 
z zawiazanemi oczami i niepowiedziano wcześnie, kto 
ma g r a ć ,  byłby zapewniony,  że s łyszy doskonałego 
m is t rz a ,  a iakżeby się zdz iwi ł ,  uyrzawszy młodego 
chłopczynę.  —  Wyieżdża ón wkrótce za granicę,  i za
pewne Dzienniki różnych stolic tak często wspominać
0 nim będą , iak o naszych rodakach Szymanowskićy
1  Lipińskim.

C A rty h ił nadesłany.) , ,Ciąg dalszy z Dziennika 
M ód P. Żui  którego glowną myślą by ło g d y b y m  b y ł  
ż o n a t y ,  podał mi sposobność do kotradykcyi  czyli 
bezżenności.  Gdybym był  bczżennym, a miał kochan
kę s t ara l b j m s ię ,  aby moie życic cechowało się ic- 
d y n i e ,  tą opinii '  pows zechną:  oto człowiek wstrzr-  
miężłiwy i oszczędny. Unikałbym icdnali wielkich o b
i a d ó w ,  nic dla t e go ,  ażeby takowe,  umysł  ociężałym 
czyn i ł y ,  lecz raozćy aby uniknąć,  tych szczególnych 
a słusznie nagannych w kraiu nas/.yin przy ucztach za
prowadzonych cerem'. ,iiy. Gdybym był  bczżennym, 
a miał kochankę,  psti-lhym ićy roboty,  s tawałbym się 
natrętnym ,  w celu przekonania i ę ,  o ićy właściwym 
zwykłe s hr j t ym na ł o g u ,  bo słychać często narzehaią- 
e y e u :  aniołem była przed ś lub em,  a stawszy się żo

ną , przybra ia  postać.. , , , .  Gdybym b y ł  bczżennj1? ’ 
a c iał kochankę,  s tarałbym się takową riicspodzian,- 
odwiedzać ,  bo często P an n y ,  robota trudnić s i ę  zW> 
kly wtedy , gdy swycb Adonisów przy sobie widz?* 
resztę zaś czasu bezczynnie przy otwarłem oknie )<*® 
lufciku trawią.  Gdybym był  bczżennym , a miał k°” 
chanhę,  w o l a ł b y m ,  by ca okazywała  się chctnicyst? 
do gos podar st wa,  iak do muzyki (?) i czytania J1® '  
m a n s ó w , dbała więcćy o trwałość i czystość,  n*'6' 1
0 wykwintność i modę u b i o r ó w ,  aby ićy kibić raczćy 
wyrobami kr a iow em i, iak tyfcyhami,  tiulami, bryłą1*' 
tami upstrzoną była.  Gdybym był  bczżeunyin, a n>**‘ 
kochankę , łatwo byłbym przebaczającym przewinieni 
często wypadkiem płocbości będących,  lecz chciałby1®  
również , ażeby się i ona z swey strony równą waa! 
iemnością wypłacać starała.  Nakoniec;  gaybyrn by* 
bczżennym,  szanowałbym związki małżeńskie,  nigdy 
miłość wys tępna,  nieskaziłaby uczuć moich;  dziew" 
częta tyleby mnie zaymowały,  ile są dobremi i skroi®'  
nemi , nie ile są wykwintnemi i modnemi.  Serce  p °r 
święci łbym dis iednćy , ieżcli ićy nie iest p o d z i e l a  
zgoła chciałbym być wiernym kochanhiein, a na p r z y  
szłość dobrym mężem, zawsze bezwarunkowo pragną® 
wzaicmności— i. g. k. —

Z  F r a n c y i .  —  Na balu danym w Ratuszu p*’  
ryzkim t powodu Boronacyi  , naywięcćy było sukie® 
białych , różowych albo błękitnych. Wiele Dam był® 
przepasanych przez siebie szarfą gazową bąć gładką* 
bąć przerabianą złotem lub srebrem z frędzlami ®® 
końcu. U wielu sukien z przodu były  iakby fartuszk* 
zwane We ne cy i ańs ki c , węższe u g ó i y ,  iak u dołu* 
6tćrokic pufai  dodawały  przyzwoitej- skromności  zbyt 
wykroionym sukniom , które w talii były ścieśnione, 
a tyle tylko d ł u g i e ,  aby w tańcu nie zawadzały.  Na 
wielu ubraniach g ł o w y ,  były  kłosy z kwiatów natu
ralnych ,  na niektórych girlandy z kwiatów brylaotor 
wane z ł ot e m ,  ś rćbrem , w grona lub k ł o s y ,  które 
zastępowały wieńce kwiatowe,  nareszcie bukiety z z ł® '  
ta lub kamieni kolorowych.  Dyiamentowc liście win* 
ne i k łosy  dyiamentowe pomiędzy pierścieniami wl ® '  
s ów tworzyły ubranie g łowy Pani lV... Inne „brani®  
g ł ow y takoż ba.rdzo chwalone ,  składało się 7 Ilis*'  
pańskićy siatki złotey z podwóynym końcem, opatlaią* 
cym na b ar ki ,  z dyiadcmu ze złotćy stokroei , z kon
walii , naypięknieyszych pereł  i z kłosów dyiamento- 
wych.  Toczek bcarnski  z gładkićy gazy gęsto marsZ' 
c z o n y , b y ł  iakby okryty z wierzchu pękiem klematp 
tów s re br ny ch ,  których gałązhi w koło opadały w f® '  
remne festony. Mnóstwo turbanów ze złotey matery1’* 
z wielkiemi pufftami w muszle przy każdćy skroni* 
a na przodzie ptak rayski 7. żól lym ogonem przypięty 
klamrą drogieini kamieniami wysadzaną.

Z A n g l i i ,  — Czytamy w listcch prywatnych 
pewnego angielskiego podróżnika,  bawiącego tera* 
w P e r s j i ,  żc grób Sardego s ławnego perskiego poety 
iest tak d u ż y ,  iak pół  Parku James.  (Corsnire.)

P.  Pcrkins  czynił  doświadczenie ze swoićm B 0' 
n em  parowem działem w Parku Rejenta *v obecność* 
wielu woysbowyth , którzy się zdumieli.  Szczególnićy 
zastanowiono się nad lekkością wozu,  ciągnionego pa' 
rą końmi ,  a na ktorćm było ri. ialo , machina p a r o * *
1 mnóstwo broni.  T-r.y  działa Pcrkina w ró»nć>® 
z innemi oddaleniu więcćy zniszczą , iak iio dział zwjf  
czaynych.

RctUhcyia Jozefa B ® n s y, —  Druk P i  l l e r  ó w.


